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To taki mój
Ponad 70 płyt CD, 20 koszulek, 10 kaset wideo, 
5 plecaków, 2 radiomagnetofony z kompaktem, 
2 discmany, telefon komórkowy -  to tylko nie­
które nagrody zdobyte przez Marcina Bzdęgę, 
który od siedmiu lat regularnie, kilka razy w ty­
godniu, bierze udział w różnorakich konkursach 
radiowych, telewizyjnych, internetowych i praso­
wych.

M arcin jest uczniem  klasy m atural­
nej w Zespole Szkół Ponadgimnazjal- 
nych nr 2 w  Krotoszynie. N a pozór nic 
nie wyróżnia go spośród rówieśników, 
jednak nie jest przeciętnym  maturzystą. 
Charakteryzuje go dość nietypowe hob­
by -  jak  sam je  nazywa -  bzik na punk- 
' konkursów. M arcinowa przygoda 

m a l a t y T 1*  zacz^ a SN przed siedmio-

w i . w y i l a d S . S ™ ^
mieszczonej w jednej z 8azet. -  Krzy­
żów ki lubiłem zawsze, odkąd tylko na­
uczyłem się pisać. Rozwiązywałem je , 
a potem  lądowały w koszu na śmieci, aż 
w końcu rodzice zaczęli mnie nama­
wiać, żebym wysłał rozwiązanie -  moż­
na było wygrać bardzo atrakcyjną na­
grodę. Posłuchałem ich rady. Co praw ­
da, nie wygrałem głów nej nagrody, ale 
wtedy właśnie zaczęła się moja pasja -  
wspom ina chłopak. Przez kolejne m ie­
siące M arcin brał udział w wielu kon­

kursach, szczególnie radiowych, dzwo­
nił również do telewizji. -  Kiedyś byłem  
stałym  widzem programu „Polskie 
ABC ", nadawanego na Polonii, często 
występowałem również w  roli gracza -  
m ówi. N ieobce są  m u rów nież takie 
programy, jak  Teleranek, 30 ton, Jaka to 
melodia.

To znowu ty, M arcinie!
Najmilej M arcin w spom ina konkur­

sy organizowane przez poznańskie ra­
dio RM I. — Nagrodą było na przykład  
zaproszenie do siedziby radia i udział 
w porannej audycji -  wspomina. Dzwo­
nił regularnie co tydzień i odpowiadał 
na pytania. Później nie m usiał się już  
przedstawiać -  na dźw ięk jego  głosu 
prezenter wołał: O, to znowu ty, M arci­
nie! W  RM I M arcin gościł czterokrot­
nie. Ostatnio w  styczniu ubiegłego roku, 
wów czas to m iał okazję prowadzić -  
oczywiście w raz z didżejem  -  listę prze­

bojów.
N astępne było radio Elka z Leszna. 

Za udzielenie poprawnej odpowiedzi na 
dwa pytania słuchacz m ógł przyjechać 
do studia. Z  przyjem nością skorzystał 
z  tej okazji. Również takie stacje radio­
we, jak  RM F FM, Radio Zet, Radio

(Nie)miłe 
panie sekretarki
Trwa okres składania podań w  szkołach, w  których chcielibyśm y kontynuować naukę. W  nowej szko­
le najpierw udajemy się do sekretariatu, a tam czeka nas rozmowa z Panią Sekretarką. W rażenia po 
tej rozmowie nie zawsze są pozytywne.

N ie znając szkoły, chcielibyśm y do­
wiedzieć się o niej jak  najwięcej, uzy­
skać od sekretarki jak  najdokładniejsze 
odpowiedzi na dręczące nas pytania. 
Czy jednak  zawsze m ożem y liczyć na 
pomoc pani siedzącej za biurkiem w se­
kretariacie? Niestety -  nie. Często zda­
rza się, że pani sekretarka każe nam  zo­
stawić wszystkie dokum enty na biurku, 
po czym nasza wizyta kończy się. Jeże­
li jednak pytamy o profile w klasach lub 
jakieś przedmioty, niejednokrotnie pa­
nie nie w iedzą nawet, jak ie  klasy będą 
tworzone w  przyszłym  roku szkolnym. 
Czasami jeszcze nie zdążym y o nic za­

pytać, a ju ż  słyszymy: -  N ie mam teraz 
czasu, przyjdź później lub: -  Jestem  te­
raz zajęta. K ażdy z nas oczywiście wie, 
ile pani sekretarka m a na głowie innych 
obowiązków, jednak troszeczkę uprzej­
mości na pewno nie zakłóciłoby jej pra­
cy...

Brak uprzejmości sekretarek wobec 
uczniów to sprawa powszechna w więk­
szości szkół. Jednak, jak  przekonała się 
jedna  z  uczennic, obecnie kończąca 
gimnazjum, istnieją wyjątki. -  Składam  
dokumenty do trzech szkółponadgim na- 
zjalnych -  w tym do jed n ej m ieszczącej 
się w Ostrowie Wielkopolskim. Kiedy po

raz pierw szy udałam się tam, zostałam  
m ile zaskoczona. Sekretarka była bar­
dzo miła i szczegółowo wyjaśniła mi za­
sady rekrutacji do klas pierwszych i od­
powiedziała na wszystkie pytania -  opo­
wiada.

Jaka m oże być w ybrana przez nas 
szkoła, jeżeli pani sekretarka jest nie­
uprzejma, niem iła i nie m oże nam  nicze­
go wytłum aczyć? -  zastanaw iam y się. 
N ie w arto jednak przejm ow ać się nad­
m iernie -  prawdopodobnie sekretariat 
będziem y om ijali szerokim  lukiem, 
wchodząc do niego tylko w  sytuacjach 
koniecznych. (ewka)

Marcin wśród swoich nagród

Centrum, Polskie Radio Wrocław, Ra­
dio Zielona Góra i Radio M erkury do­
skonale znają głos M arcina Bzdęgi.

List za listem
K rotoszynianin nadal nie zaniedbu­

je  krzyżówek. Lubi pisać listy do gazet 
i czasopism . -  Piszę do różnych gazet -  
m łodzieżowych, sportowych czy z pro­
gramem telew izyj­
nym, ale również 
tych bardziej am­
bitnych. W ubie­
głym roku zosta­
łem wyróżniony 
przez gazetę „To 
i O w o"jako  czy­
telnik, który w cią­
gu roku przysłał 
do redakcji naj­
w ięcej listów  -  
mówi.

Jak często 
trzeba brać udział 
w  konkursach, że­
by w  ciągu sied­
m iu lat zebrać na 
koncie 200 wy­
granych nagród?
-  N ie da się tego 
je d n o z n a c z n ie  
określić, ale
w przybliżeniu -  około trzech razy w  ty­
godniu. Czasem dwa, ale czasem liczba 
ta dochodzi do sześciu. Przeważnie do­

Tropim y
pozytyw nych

św irów !

Jeśli Ty również m asz bzika na 
jakim ś punkcie, robisz coś, co in­
nym  wydawaje się dziwne, nienor­
malne... napisz do nas, chętnie Cię 
poznamy!!! A m oże obok Ciebie -  
w  dom u lub w  szkole -  są  ludzie 
pozytyw nie zakręceni? Opowiedz 
nam  o nich. Szukamy człowieka, 
który zadziwi nas swoimi nietypo­
wymi zainteresowaniami.

Listy m ożna wysyłać na adres 
redakcji lub przez internet 
(rzeczm lodych@ op.pl), m ożesz 
również skontaktować się z  naini 
telefonicznie (725 33 54).

staję 10 nagród m iesięcznie -  m ówi mój 
rozmówca. M arcin prow adzi specjalne 
zapiski, aby wiedzieć, w  jak im  dniu m o­
że się spodziewać przesyłki.

P rzyw ykli do bzika
Dziwne hobby syna nie dziwi ju ż  ro­

dziców M arcina. -  Przyzwyczaili się ju ż  
do mojego bzika, kibicują i cieszą się ze  

mną, kiedy uda mi 
w y  o>ś U !grać 

opowiada. Podob­
nie reagują znajo­
mi. -  Ciągle pyta­
ją , czy czekam na 
ja ką ś nagrodę. 
Mówią, że podzi­
wiają moją cier­
pliw ość -  tłum a­
czy z uśm iechem  
chłopak.

M arcin uważa, 
że  konkursy to 
coś więcej niż 
rozryw ka, jeg o  
zdaniem  dzięki 
nim  m ożna do­
wiedzieć się wielu 
ciekaw ych rzeczy 
i utrwalić zdobytą 
wiedzę: -  D zięki 
konkursom ju ż  za­

wsze będę pam iętał, gdzie urodziła się 
M aria Dąbrowska, a gdzie Słowacki...

Dagmara Zmyślona

26 maja 2004
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E J ,  P A T R Z  Być albo
-  P E D A Ł Y ! nie być

Tytułowe słowa to częsta 
w Polsce reakcja na widok 
par homoseksualnych. Osoby 
ze skłonnościami do własnej 
płci żyją także w naszym śro­
dowisku. Łatwo to zauważyć 
np. na dyskotekach.

W  związku z niedawnym Dniem Tole­
rancji (7 maja) i przemarszem przez Kra­
ków takich osób metropolita krakowski, 
kardynał Franciszek Macharski, wydał 
oświadczenie, w  któiym czytamy m.in.: 
Kościół dostrzega w homoseksualizmie

poważny nieład moralny, zaś akty homo­
seksualizmu z samej woli natury uznaje za 
nieuporządkowane i sprzeczne z prawem  
naturalnym. W żadnym wypadku nie mo­
gą zostać zaaprobowane, choć są trudnym 
doświadczeniem pewnej liczby kobiet 
i mężczyzn. Powinno się je  traktować z  na­
leżnym szacunkiem i unikać wobec nich 
jakichkolwiek oznak niesłusznej dyskrymi­
nacji. Czym innym je s t jednak dobrze ro­
zumiana tolerancja, a czym innym byłoby 
żądanie akceptacji określonych zacho­
wań.

Polacy w  większości nie tolerują ta­
kich zachowań homoseksualistów, jak  
chodzenie za rękę, okazywanie uczuć

w  miejscach publicznych. Starsi niekiedy 
reagują słowami: Czy oni wstydu nią ma­
ją ?  lub Boże, przecież to gejeflesbijki)! 
Młodzi -  bardziej wprost: Patrz, to peda­
ły (lesby). Jak oni (one) mogą się lizać się 
w miejscu publicznym? Fuj!

Według niektórych naukowców orien­
tacja seksualna kształtuje się już  w okre­
sie płodowym, a n ie - ja k  dotąd twierdzo­
no -  stanowi wybór młodego, wchodzące­
go w  dojrzałość człowieka. Inni nie zga­
dzają się z  tym poglądem. Niezależnie 
jednak od przyczyn homoseksualizmu, 
warto pochylić się nad tym zjawiskiem 
z  troską, a nie -  jak  często bywa -  reago­
wać wulgarnie. (dzidzia)

Głosuj na ulubiony lokal
isi•i
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Najbardziej interesującym lokalem w Krotoszynie je s t  

I |Rozchulantyna □  Relaks □  Kinova | |Feniks 
□  Pod Strzechą | |Rendez-Vous Cafe □  inny 

Uzasadnienie: ....................................................................

Imię i nazwisko:

Pamiętajcie, że nadal możecie głoso­
wać na swój ulubiony lokal. Wyniki plebi­
scytu ogłosimy w  czerwcowym numerze 
Rzeczy Młodych. Dowiecie się, która 
knajpka jest najbardziej łubiana przez 
młodzież naszego miasta. Przypominamy, 
że na kogoś spośród glosujących czeka 
niespodzianka ufundowana przez właści­
ciela zwycięskiego lokalu.

(red.)

DZIEŃ DOBRY, T O  J A !

1. Dawid, syn Beaty 
i Stanisława Zychów 
z Krotoszyna, ur. 5 maja

A oto nasi nowi mieszkańcy powiatu krotoszyń­
skiego, urodzeni na oddziale położniczym szpitala 
przy ulicy Bolewskiego, sfotografowani przez Mar­
cina Pawlika. Rodziców, którzy chcieliby zacho­
wać na pamiątkę prezentowane tutaj fotografie 
ich maluchów, zapraszamy do redakcji. Za drobną 
opłatą dostaną od nas dyskietki z nagranymi zdję­
ciami. 2. Syn Marioli i Karola 

Sikorów z Biadek, 
ur. 15 maja

3. Syn Emilii i Roberta 
Ratajków z Chwaliszewa, 
ur. 15 maja

4. Syn Ewy i Romana 
Drozdów ze Staniewa, 
ur. 17 maja

5. Jessica, córka Ilony i Karola 
Kaczmarków z Baszkowa, 
ur. 15 maja

ś. Kacper, syn Moniki Zielezińskiej 
i Bartosza Wieczorka 
z Sulmierzyc, ur. 15 maja

7. Oliwia, córka Renaty i Łukasza 8. Syn Marii i Stanisława 9. Syn Emilii i Roberta Tysiaków 10. Jakub Edward, syn Marty
Skrzypczaków z Rozdrażewa, Wachowiaków z Maciejewa, z Krotoszyna, ur. 19 maja i Michała Smółkowskich
ur. 11 maja ur. 19 maja z Krotoszyna, ur. 20 maja

( o p a l o n y m ) . . . ?

Każda dziewczyna chce wyglądać jak  najlepiej. Ćw iczy w siłow ni, 
chodzi na basen, korzysta z solarium. Ten sposób opalania je st wciąż 
modny, a korzystają z niego także m ężczyźni...

Wbrew pozorom, ta metoda opalania 
także jest szkodliwa dla naszej skóry, bo­
wiem przyspiesza jej starzenie się. Widać 
to jednak nie bezpośrednio po wizycie 
w solarium, lecz dopiero po latach. Majo­
wy Shape pisze: Jeśli zbyt często korzy­
stasz z solarium, ju ż teraz możesz mieć skó­
rę starą, z  przebarwieniami, zmarszczka­
mi, dodając, że często opalana skóra jest 
przesuszona, pojawiają się na niej plamy, 
nie mówiąc o tym, iż jest bardziej narażo­
na ma zmiany nowotworowe. Dlatego pi­
smo radzi, by używać samoopalaczy, bo są 
dużo zdrowsze, a dają taki sam efekt Pre­
paraty te nie tylko barw ią ale i pielęgnują 
skórę. Zawierają składniki nawilżające, 
wyciągi roślinne oraz witaminy. Mają po­
stać żelu, mleczka, balsamu bądź mgiełki 
w sprayu. Niektórzy obawiają się, że ko­
smetyk ten nada ciału zbyt intensywną bar­
w ę i tym samym je  oszpeci. Trzeba więc 
po prostu dostosować rodzaj samoopala- 
cza do rodzaju karnacji i rodzaju skóry.

Ten sposób upiększania urody jest 
wśród młodych dziewcząt często stosowa­
ny. Zapytałam jedną z moich koleżanek, 
dlaczego chodzi do solarium. -  Bo je st to 
najłatwiejszy sposób na to, aby się opalić -  
usłyszałam. Czy nie równie łatwo jest tro­
chę poleżeć na słońcu? -  Po co się tyle mę­
czyć, kiedy 15 minut solarium równoważy 
efekt całodniowego leżenia na słońcu -  
wyjaśniła. -  Leżenie na słońcu je st nudną 
stratą czasu, a poza tym -je śli będę ju ż  ko­
rzystać ze słońca -  to opalona będę dopie­
ro w  wakacje, tak ja k większość dziewczyn. 
A chodzi przecież o to, żeby być ju ż brązo­
wą przed wszystkimi -  zrobić dobre wraże­
nie.

Tak samo uważa 22-letni Mariusz, któ­
rego spotkałam w jednym  z krotoszyń­
skich solariów. Mariusz nie przejmuje się 
tym, że niektórzy uważają solarium za 
miejsce tylko dla kobiet. -  To indywidual­
na sprawa każdego z nas. Korzystam ze 
sztucznego słońca, bo liczy się dobre wej­
ście i wrażenie rut dziewczynach. Zimą ra­
czej tego nie robię, zaczynam zawsze oko­
ło kwietnia, by w czerwcu moja skóra mia­

ła ju ż odpowiedni kolor -  powiedział.
Mariusza poznałam w czasie wizyty 

w salonie k o s m e t y c z n y m  Eulalii Staszak
przy ul. Wąskiej w Krotoszynie. Granica 
wieku odwiedzających solarium ciągle się 
obniża, bo -  jak  twierdzi właścicielka -  
opłać się przychodzą nawet dwunastolet­
nie dziewczynki... Głównie jednak są to 
osoby od 16 do ok. 40 roku życia. Pani Eu­
lalia potwierdzą że solarium odwiedzają 
też chłopcy. -  Czasem nawet jest ich wię­
cej niż dziewczyn -  stwierdza. Zazwyczaj 
1 minuta korzystania z solarium kosztuje 

od 50 do 80 gr.
W  zakładzie kosmetycznym Mariola 

przy ul. 56 Pułku Piechoty Wielkopolskiej 
również jest solarium. Tutaj także chętnie 
przychodzą młodzi mężczyźni. -  Zdarza 
się, że jest tak duży ruch, że nie potrafię so­
bie poradzić -  stwierdza Mariola Tor, wła­
ścicielka. Za 10 minut korzystania z  sola­
rium trzeba zapłacić 6 zł, za 15 min. -  8 zł, 
a za 20 min. -  9 zł.

Dzisiejsze solaria opalają promieniami 
UVA, które wnikają przez naskórek aż do 
skóry właściwej. Uszkadzają włókna ela- 
stynowe, odpowiedzialne za gładkość 
i sprężystość skóry, niszczą też ściany na­
czyń krwionośnych. Gdyby udowodnio­
no, że promienie UVA powodują nowo­
twory skóry, prawdopodobnie zamknięto 
by wszystkie solaria. Jednak dowodu na to 
nie m a i raczej nie będzie. Przyczyny no­
wotworów skóry są różnorakie. Mimo 
tych wszystkich wad, solaria nadal są uwa­
żane za przyjazne człowiekowi. Młodzi 
wierzą w  uzdrawiającą moc opalających 
łóżek w  walce z trądzikiem. Co prawda 
promienie U VA wysuszają skórę i łagodzą 
objawy łojotoku, ale jest to efekt krótko­
trwały, po którym pryszcze powracają 
z  jeszcze większą silą.

Na ogół jesteśmy zwolennikami 
sztucznego słońcą choć zdarzają się i inne 
głosy. -  To przecież głupota takie solarium. 
Obrzucanie pieniędzy w  bioto i zwyczajny 
szpan, i nic więcej -  komentuje 18-letnia 
Iza.

Weronika Bednarek

26 maja 2004
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Jackass: bycie świre
Ich show pod tytułem Jackass zagościł 

na ekranach telewizyjnych w roku 2000. 
W  środowisku krytyków wywołał skrajne 
reakcje -  jedni uważali to za odkiycie roku, 
które skupi przed telewizorami ogromną 
rzeszę fanów, drudzy natomiast za najghtp- 
sze i najbardziej popaprane zjawisko, jakie­
go kiedykolwiek doświadczyli. Jedno nie 
podlega dyskusji: robią najbardziej odjecha- 
ne, głupie i idiotyczne rzeczy, jakie tylko 
można sobie wyobrazić -  odjazdy na musz­
li klozetowej, przymocowanej do deskorol­
ki, na ulicach Nowego Jorku, poprzez nur­
kowanie w basenie z amazońskimi A 
piraniami, aż po konsumpcję 
omletu, do którego uży­
to wcześniej zje- 
d  z o n  y  c h 
i zwróconych 
przez kucharza ja­
jek.

Jackass: Movie
Po wielkim sukcesie 

Johnny Knoxville wraz ze 
swoimi kolegami rozpoczął 
pracę nad filmem, który zawierać 
miał m in. nagrania niedopuszczo­
ne na ekran telewizyjny. I rzeczywi­
ście: w  filmie znalazło się kilka nietypo­
wych materiałów. Najbardziej utkwił mi 
w pam r^i kawałek, w  którym razili prądem 
swoje genitalia (musiało boleć...). -  Trudno 
być obojętnym na to, co się dzieje na ekranie 
-  mówi członekjednej z internetowych grup

Świry -  to pierwsze słowo, jakie rzuciło mi się na usta po obejrzeniu pierwszego pro­
gramu z ich udziałem. W krótkim czasie zdobyli niewyobrażalną sławę, a -  co za 
tym idzie -  miliony fanów. Dla niektórych stali się nawet idolami...

dyskusyjnych.-A lb o  się płacze ze śmiechu, 
albo... mbi się niedobrze -  bo, naprzykład 
nie jest nam oszczędzone podglądanie wy­
miotujących członków ekipy... Ale w sumie: 
■więcejsię śmiałem...

Zarażeni komercją
W  pewnym momencie ekipa świrów 

zauważyła, że może połączyć swoje za­
miłowanie z  zarabianiem pieniędzy. 

Robienie głupot stało się zawodem -  
trzeba przyznać, bardzo opłacal­

nym. Kiedyś zapytano John­
ny’ego Knoxville’ą  dlaczego 

zgadza się taplać w  gównie. 
Odpowiedział, że za parę 

sekund babrania się do­
staje więcej kasy niż 

inni za tydzień sie­
dzenia w  garnitu­

rze w  nudnym biu­
rze...

Nurtuje mnie pewien pro­
blem. Dziś są wielkimi gwiazdami i za- 

rabiająkrocie. Ale -  jak potoczyłyby się ich 
losy, gdyby tak się nie stało? Może dziś każ­
dy z  nich byłby wzorowym tatusiem, który 
razem z rodzinką, grzecznie ubrany, co nie­
dzielę wędruje do kościoła. Tego prawdopo­
dobnie nigdy się nie dowiem.

Atak klonów
Viva La Barn i Wild Boys -  to dwa nowe 

programy, w  których występujączłonkowie 
Jackass. Pierwszy to show Bama Maige- 
ry’ego i jego koleżków (m.in. Ryana Dun- 
na). Akcje dają radę, choć nie sąjuż tak za­
skakujące. Może marudzę, ale wydaje mi 
się, że wszystko w  tym programie robione 
jest jakby na siłę. Bam cały czas denerwuje 
swoją rodzinę: urządza skatepark w  domu, 
demoluje ulubiony samochód ojca, w środ­
ku nocy urządza niespodziewany koncert 
rockowy, a mimo to rodzice nie reagują 
Wniosek narzuca się sam: rodzice wiedzą 
że gdy synek rozwali ich obraz na głowie 
jednego ze swoich kolegów, to z zarobionej 
za to kasy będąmogli sobie kupić lOOtalach 
obrazów, więc wszystkie ich reakcje są po­
zorowane -  widać to na każdym kroku. Nie 
wiem jak  Was, ale mnie zraża to do ogląda­
n ia  Najlepszy z  tego wszystkiego jest Don 
Vito, a raczej to, co ma na plecach. Ci, któ­
rzy widzieli, wiedzą o  co chodzi.

Wild Boys (występują: Chris Pontius 
i Steve-0) to program o nieco innej formule. 
Tu cała zabawa opiera się na pokazywaniu 
dzikich zwierzą w ich naturalnym środowi­
sku, a przy tym robieniu śmiesznych akcji. 
I tu się trochę pomyliłem -  nie wszystkie 
sceny są zabawne, bo jak  tu śmiać się z te­

R E K L A M A

U PR do europarlamentu
Wywiad z  Robertem Cichowlasem -  krotoszynianinem, kan­
dydatem Unii Polityki Realnej do europejskiego parlamentu.

Ja k  to się stało, że zdecydow ał się Pan 
na start w  tych wyborach?

Od dłuższego czasu interesuję się pro­
blematyką unijną i -  jako eurorealista -  do­
strzegam liczne wady i zalety Unii Europej­
skiej. Wiem, co należałoby naprawić, aby le­
piej funkcjonowała.

Jakie, Pana zdaniem, są te wady i za­
lety?

Zaleta bycia w  unijnych strukturach to 
dostęp do największych europejskich ryn­
ków, które teraz stały się bardziej otwarte dla 
polskich produktów. Cenić również musimy 
swobodę podróżowania pomiędzy poszcze­
gólnymi państwami. Prawdziwe korzyści 
wstąpienia Polski do Unii wiążą się z posta­
nowieniami układu z Schengen, do którego 
przystąpimy dopiero w 2006 roku.

Niestety, są również liczne wady. Naj­
większą kulę u nogi stanowi rozrośnięta do 
granic absurdu unijna biurokracja To ona 
paraliżuje cały ten organizm, czyniąc go 
skostniałym i niewydolnym. Unia Europej­
ska to również stre­
fa najwyższych 
w świecie podat­
ków, które powodu- 
j ą  że unijne towary 
i produkty bezdy­
skusyjnie przegry­
wają konkurencję
na światowych rynkach. Owocem tego jest 
wysokie bezrobocie i minimalny wzrost go­
spodarczy. Będąc w  europarlamencie zrobię 
wszystko, aby podatki były niższe.

K im  według Pana jest eurorealista?
Eurorealista to człowiek trzeźwo ocenia­

jący Unię Europejską chłodno kalkulujący 
potencjalne zyski i zagrożenia Realnie oce­
niam ten bilans jako pół na pół, z lekką prze­
wagą tych drogich.

Jest Pan zwolennikiem czy przeciwni­
kiem uchwalenia europejskiej konstytu­
cji?

W  tej kwestii poglądy mam krystaliczne. 
Uważam, że mamy polską konstytucję i zu­
pełnie nam ona wystarczy. Sytuacją w  któ­
rej będą obowiązywały dwie konstytucje, 
przysporzy tylko problemów' natury praw­
nej.

Ja k a  więc powinna być Unia E u ro ­
pejska?

Procesy tworzenia jednego państwa eu­
ropejskiego muszą zostać wstrzymane. Unia 
Europejska powinna przemienić się w strefę 
wolnego handlu, swobodnego przepływu 

kapitału i ludzi, czy­
li w  praktyce zreali­
zować układ 
z  Schengen.

J a k  Pan ocenia 
unijną politykę 
rolną?

Jestem zdecydowanym przeciwnikiem 
Wspólnej Polityki Rolnej. System dopłat 
i dotacji jest nieefektywny i niesprawiedli­
wy. Najlepiej całkowicie zrezygnować z do­

U N I A  P O L I T Y K I  R E A L N E J

go, że dwóch kretynów wskakuje do wody, 
w  której pływa głodny żarłacz biały. Najgor­
sze (a może najlepsze) jest to, że takich ak­
cji jest więcej -  w  obecności hien rzucają do 
siebie kawałkiem m ięsą ganiają z gepar­
dem, a nawet pływająw bagnie razem z kro­
kodylami nilowymi.

Epidemia głupoty ogarnia świat!
Po sukcesie Jackassu powstałą a raczej 

została wyciągnięta na powierzchnię, nowa 
subkultura -  subkultura świrów. Zaczęły po­
wstawać kolejne programy o podobnym 
charakterze. Dobrym przykładem jest show 
7 bet you will, w  którym główną rolę grają 
przypadkowi przechodnie. W  zamian za 
pieniądze, godzą się na robienie z  siebie bła­
znów: jedząprzeterminowane produkty, po- 
zwalająna golenie sobie głowy (może nie na 
łyso, ale na pewno na krzywo).

Nie tylko w  mediach dało się zauważyć 
wpływ poczynań Johnny’ego Knoxville’a 
i jego ekipy. Zwykli ludzie zyskali nowe 
wzorce. Chcą robić zakręcone rzeczy.

Elementy kaskaderskie (...) zostały wyko­
nane przez profesjonalistów, więc niech ani 
Tobie, ani Twoim durnym kolesiom nie 
przyjdzie do głowy próbować tego samemu 
-  tak brzmiało motto producentów filmu 
Jackass: Mowie. Chyba niewielu zastosowa-

Czekam y

łosię  do 
tych zale­

ceń. Ku mo­
jej radości, co 

rusz na stronach 
internetowych zo­

baczyć można po­
czynania ludzi z całego światą które zawie­
rają w sobie podobny -  zakręcony, a czasa­
mi idiotyczny -  klimat

Nawet w  Polsce można odnaleźć takie 
osoby. W  naszym powiecie też istnieje taka 
grupą w  Koźminie Wlkp. -  W naszym 
„Jackassie" nie mamy zamiaru kopiować 
rzeczy z  wersji M TV i CKY. One tylko nas in­
spirują. Po prostu jesteśmy takimi sobie nor­
malnymi osóbkami, które robią „Jackassa " 
po swojemu, oczywiście zachowując pewne 
walory oryginalnego -  mówią jej członko­
wie. Po tym, co widziałem na ich stronie in­
ternetowej, mogę powiedzieć, że są napraw­
dę zwariowani. Swoje akcje przeprowadza­
ją  nie tylko w rodzinnym mieście, ale też tu 
-  w  Krotoszynie. Skaczą po krzakach, jeż­
dżą wózkami na zakupy po parkingach su­
permarketów.

Bycie świrem stało się w ostatnich czasach 
po pm stu modne. Czy to źle? Według mnie 
-  i sądzę, że nie tylko mnie -  na pewno nie. 
Życie jest krótkie, trzeba z  niego korzystać -  
nawet gdyby było to idiotyczne i głupie. To 
w końcu nasze życie. (drops)

na Wasze wiersze!

płat do rolnictwa i postawić na wolny rynek. 
Wtedy będzie uczciwie i efektywnie, a pol­
ski rolnik z całą pewnością nie przegra tej 
konkurencji. Wolny rynek rolny to dla nas 
nie tylko wielka szansą ale również ko­
nieczność.

Czy Polska powinna przyjąć euro ja ­
ko swoją walutę?

Zdecydowanie nie powinna Uzależnili­
byśmy się wtedy od Europejskiego Banku 
Centralnego, na który nasz wpływ jest mi­
nimalny. Poza tym we wszystkich pań­
stwach, które przystąpiły do strefy euro, 
dość znacznie wzrosły ceny detaliczne.

Aby dostać się do europarlam entu, 
U PR  musi przekroczyć pięcioprocento­
wy próg. Czy jest w stanie?

Nasze szanse rosną W  miniony week­
end byłem na prawyborach we Wrześni, do­
staliśmy tam 4,1 proc. czyli całkiem nieźle. 
Wszystko w  rękach wyborców!

Począwszy od tego wydania Rzeczy 
Młodych, chcemy przedstawić na naszych 
stronach młode talenty poetyckie. To pro­
pozycja dla tych, którzy lubiąpoezję, czu-

tylko mi nie mów 
że jutro wykąpiemy się 

w  wieczności 
że będziemy wieczni

tylko mi nie mów 
że zgubiłeś nadzieję 

a  świat jest beznadziejny

tylko mi nie mów 
że życie boli

bo wycierpiałam zbyt wiele

tylko mi powiedz 
że jesteś

j ą  się wolni niczym ptaki na niebie i z  na­
tury są niepoprawnymi romantykami.

Dziś prezentujemy wiersze Joanny 
Hajdziony ze Zdun.

a noc dotknie m ych powiek

z wargami zeschłymi 
od ciągłych tłumaczeń 

galopuję do celu 
uciekam przed życiem 

chowam się w  dzbanku

zapomnienia

sieję ziarna goiyczy 
i poddaję się z rezygnacją 
teraźniejszość się oddala 

przyszłość nie istnieje 
uciekam a potem ... wracam

Festyn rekreacyjny RUCH RZEŹBI UMYSŁ
odbędzie  się  29 maja 2004 r. od  g o d z in y  17.00 n a  terenie 

Z espo łu  Szkó ł z  O ddziałam i In tegracyjnym i w  K ro toszynie, ul. Jag iełły  4

P R O G R A M
* loteria fantowa -  losy po 3 zł, sprzedaż od 25 maja w sekretariacie.

NAGRODA GŁÓWNA KOMPUTER
* losowanie nagród głównych od godz. 19.00
* szkolne występy artystyczne
* atrakcyjne konkursy sportowo-rekreacyjne
* ok. godz. 19.00 BIESIADA podczas której bawił nas będzie zespół muzyczny ONI
* przewidziany udział olimpijczyków i znanych sportowców

Serdecznie zapraszamy! organizatorzy -  Rada Rodziców i ZSzOI

26 maja 2004


